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O potrzebie popierania misyj.
Pięknie jest na świecie ! — Zyjemy, nie troszcząc się o na­

sze potrzeby życiowe, nie troszczymy się ostrawę codzienną,

którą nam przygotowuje troskliwa matka, nie troszczymy się 
o ubranie — bo ojciec swą ciężką codzienną pracą zarobi tyle,
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aby starczyło na strawę i ubranie. Żyjemy spokojnie— nie tro­
szcząc się oto, co dzieje się w głębi krajów misyjnych — w Nor- 
wegji, Szwecji, Danji, Finlandji, części Niemiec, Albanji, Jugo- 
sławji, Bułgarji, Rumunji, Rosji, Grecji, Turcji, Azji Mniejszej, 
Palestynie, Syrji, Mezopotamji, Persji, Arabji, Indjach Angielskich, 
Cejlonie, Indjo-Chinach, Chinach, Japonji, Oyberji, Hondurasie, 
Meksyku, Costorice, Antyllach, Nicaragule, Guatemali, Argenty­
nie, Boliwji, Brazylji, Chile, kolumbji, Elewadorze, Guanie, Pe­
ru, Wenezueli, Kanadzie, Australji i Nowej Zelandji.

Co ? dziwicisz się, kochana dziatwo, dlaczego wymieniłem 
te wszystkie nazwy krajów ? Otóż dlatego, ażeby pokazać Wam, 
że istnieje jeszcze wiele krajów, w których żyją liczni poganie
nie należący do Ko­
ścioła Katolickiego.

W każdym jedna­
kowoż człowieku tkwi 
uczucie święcenia i 
uczczeniaczegoś wyż­
szego, niepojętego, a 
to się zwie tęsknotą 
do Boga.

Zadacie mi może 
pytanie co czy wszys­
cy ludzie nie wie­
dzą jeszcze o istnie­
niu Boga prawdziwe­
go, czy istnieją ludzie, 
którzy nie znają Jego 
prawdziwej nauki? — 
O liczne są rzesze nie­
wierzących. O tej licz­
bie przekonacie się z 
umieszczonej ilustra­
cji. Pogan więc źyje 
1000 miljonów osób.

Zapytacie się—czy 
nikt nie stara się o 
tych biednych ludzi? 
Czyż nikt nie stara 
się o ocalenie tych 
nieszczęśliwych?

O tak! istnieją zakony misyjne, istnieją towarzystwa misyj­
ne, które wysyłają kapłanów i siostry misyjne do krajów tzw. 
misyjnych.

Tam jednak ciężka jest praca misjonarzy. Napotykają oni 
na liczne trudności — pomimo to trwają w swem świętem po­
stanowieniu — ratować niewiernych i nawrócić ich na prawdzi­
wą wiarę Chrystusową.

Zazwyczaj praca misyjna rozpoczyna się od niesienia po-
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mocy niewiernym w chorobach, pracach itp. Ta droga dopiero 
prowadzi do celu, do niesienia prawdziwej wiary w jednego Boga.

W trudnej i żmudnej tej pracy, winien przyjść z pomocą 
tym, którzy poświęcają się nawracaniu, cały świat katolicki.

Na tem miejscu zastanowimy się co czynić mogą dzieci 
dla misyj.

Otóż: Możesz się modlić — Możesz zmówić rano i 
wieczór choć jedno „Zdrowaś Marja" o pomoc Bożą dla misjona­
rzy, o łaskę nawrócenia dla pogan, o chrzest święty dla dzieci 
pogańskich; możesz czasem ofiarować Komunję świętą, albo wy­
słuchać Mszy świętej i gorąco pomodlić się do P. Jezusa za mi­
sje możesz nareszcie odmówić sobie jakiej uciechy i to umar­
twienie ofiarować za nawrócenie poganina; możesz ofiarować 
pracę, cierpienie, przykrość doznaną. — Wszystko, co z dobrą 
intencją ofiarowane jest Bogu, może zjednać śłaskę nawrócenia

dla poganina. A więc po pierwsze należy się modlić i ofiaro­
wać P. Bogu swe dobre uczynki za nawrócenie pogan.

Możesz należeć do Stowarzyszenia Dzieciątka Jezus. Jeże­
li w parafji, do której należysz, już istnieje to stowarzyszenie 
misyjne dla dzieci, a Ty jeszcze do niego nie należysz, to już 
nie zwlekaj ani tygodnia, lecz idż do Ks. Proboszcza, albo do 
tej osoby, która z upoważnienia waszego Duszpasterza zapisuje 
do Dziecięctwa Jezusowego i zapisz się. Dzieci, które do Dzie­
cięctwa należą, płacą miesięcznie kilka groszy, każde dziecko 
łatwo może tych kitka groszy sobie zaoszczędzić z pieniędzy, 
które dostanie na cukierki od rodziców lub krewnych, a nie, to 
Mamusia chętnie da dziecku na tak zbożny cel.

Możesz zbierać znaczki pocztowe i cynfolję (staniol); mo­
żesz zachęcić do tego innych, a gdy uzbieracie conajmniej jeden
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k ilo g ra m  u ż y ty c h  z n a c zk ó w  lu b c y n fo lji, (w y sy ła ć w liś  J n ie  

o p ła c i s ię , c h y b a , ż e to są c e n n e z b io ry ) w y ś lij je d o Z a k ła d u  

M isy jn e g o „ S ło w a B o ż e g o ” w  G ó rn e j G ru p ie , k o ło G rrd z ią d z a .

M o ż e sz i p o w in ie n e ś p o p ie ra ć c z a so p ism a m isy jre . D la  

m ło d z ież y  sz c z e g ó ln ie p ię k n ie  re d a g o w a n e je s t p ism o „ M a ły  M i­

s jo n a rz ” (G ó rn a G ru p a p . S w iec ie ) . —  M o ż e ju ż je ab o n u je sz ?  

P o w in ie n e ś w  ta k im ra z ie ro z p o w sz ec h n ia ć je w śró d ró w ieś ­

n ik ó w . P ró b o w a łeś m o ż e i p o w ia d a sz ;

Ja ju ż m ó w iłe m te m u i o w e m u , le c z b e z sk u te c zn ie ; ta k  

m a ło je s t z ro z u m ien ia d la sp ra w m isy jn y c h  ! .fO tó ź to w ła śn ie ,  

ż e b ra k  z ro z u m ie n ia , b o g d y k to  p o z n a , c o  Ł to są fm is je , p o k o ­

c h a  je , b o to se rd e c zn a sp ra w a P a n a Je z u sa . W ię c trz e b a n a j­

p ie rw  o b ja śn ia ć , p o u c z a ć , trz e b a z p ise m k ie m  p ó jść , Cp rz e cz y tać  

m u  to  lu b o w o z n ie g o , a p o z n aw szy  je —  p o lu b i i z a a b o n u je

N A S Z  K Ą C IK

Uciąż, d n ia 2 4 . X . 1 9 2 7  r .

Kochany Opiekunie!

P o ra ź d ru g i o śm ie la m  s ię p i­

sa ć d o K o c h a n eg o O p iek u n a .  

S z e ść n u m e ró w ju ż p rz e c z y ta ­

łe m , a s ió d m e g o  ju ż  w y g lą d a m .  

B a rd zo lu b ię c z y ta ć p o w ie ść p . 

t . „ A w an tu rn ik " o ra z  b a jk ę  „ O -  

k rę t N a d z ie ja i jeg o m e c h a n ik * *  

W  k a ż d y ty d z ie ń w  c z w a rte k  

lu b so b o tę w y g lą d a m lis to n o ­

sz a , k tó ry p rz y n ies ie n a m  G ło s  

W ą b rz e sk i i b e z p ła tn y  d o d a te k  

„ O p ie k u n D z ia tw y " .

Je s ie n n e w a k ac je sk o ń c z y ły  

s ię w  z e sz ły m  ty g o d n iu , d o s ta ­

liśm y b ib ljo te c z k i,  ja w y b ra łe m  

so b ie k s iąż k ę p .t. „ O sa d a  w  p o ­

w ie trz u " ,  a  m ó j b ra t Jó z e f k s ią ż ­

k ę p . t . „ S a m ” . D a re m  ty m  c ie ­

sz ę s ię b a rd z o , g d y ż lu b ię c z y ­

ta ć k s iąż k i. W  m o je j k s ią ż c e  

o p isa n e  je s t ja k  c z te re ch  p rz y ja ­

c ie l! w  ś ro d k u  U b a n g i z n a la z ło  

o sa d ę c z a rn y c h n a d rz e w ac h .

K o ń c z ę m ó j liś c ik  se rd e c z n ie  

p o z d ra w ia ją c w sz y stk ic h ty c h ,  

k tó rz y c z y ta ją o p ie k u n a o ra z , 

p . re d a k to ró w  i „ O p iek u n a " .

Bronislaw i K. Tuszyński’

—  D la c ze g o  „ O p ie k u n * ' w  ty m  ty  

g o d n iu  o trz y m a ł ty lk o  te n je d e n li  

śc ik ? —  C z y  D z ia tk i n ie lu b ią c z y  

ta ć , ,O p ie k u n a "? —  C h c ą c  o d p o  w ie  

d z ie ć —  n a p isz —  O p ie k u n .

. Z A G A D K I

Rozwiązanie zagadek z Nr. 6

1 . W ic h e r 2 . la to 3 . je s ie ń .

D o b re ro z w ią z a n ia n a d e s ła li: M a "  

ły  K o p c iu sz e k  i M a ły Z d z iś .

Zagadki.

2 . Z  d w ó c h lite r im ię m o je , m a  

ta m  p sz c z ó łk a sw e p o k o je .

3 . Je śli sk ła d am  s ię z trz ec h  lite r  

je s te m z w ie rzą tk ie m , m a m o s tre  

u szk i, Je ś li d o d a sz  m i lite rę  —  n a le p  

z n a c ze k  w rz u ć d o  p u sz k i.

4 . D w u n a s tu b ra c i ta ń c z y  w c ią ż  

w k o ło . C z a sem  im  sm u tn o c z a se m  

w e so ło . Je d n i d rw ią  z z im n a , in n i 

z  g o rą c a , le c z ta ń c z y ć m u szą  w ie c z ­

n ie b e z  k o ń c a .

WESOŁY KĄCIK

To ten sam pies

—  T o w y p ra c o w a n ie p . t . 

„ N asz p ie s" je s t s ło w o w  s ło ­

w o  p rz e p isa n e o d tw e g o  b ra ta .

—  N ie p a n ie p ro feso rze ! Ja k  

B o z ię k o c h a m ! T o  je s t ty lk o  

te n sa m  p ie s . In n e g o  n ie
ii
m a m y .


